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~ Lowicka Suszarnia ?? 
li HER NA Z IKA 

Kupuje "wszelk ie ilości buraków cukrowych po cp- I <1.. nach urrlówionych na miejscI!. jf'67-1-1 ~ 

~~==========~~~c~~~~f'-~?S~~~==========~~ 

Nasze miejscowości lecznicze byłego 
zaboru rosyjskiego nietylko że nie miały 
dotychczas żadnej opieki ani dyrektywy 
ze strony rzc;du i społeczeństwa, ale nie 
miały także i żadnej lączno~ici i plano
wości w swej pracy rozwojowej. 

Powstawały one najczęściej samo
rzutnie, wiodąc odrębny i dlatego sucho .. 
tniczy żywot. Wprawdzie nasze miejsco
Wości lecznicze przejawialy chęci rozwo
ju, lecz plany tego rozwoju były często 
zbyt wielkie, haotyczne i trudne do wyko· 
nania, ponieważ nie było komu się zająć 
tą sprawą" ująć ją w swe ręce i pokiero· 
Wać rozumnie. Zdawało się, że pod tym 
względem znajdujemy się w letargu, że 
oczekujemy kogoś, kto szczerze się zaj
mie rozwojem polskiego zdrojownictwa i 
całą tę sprawę silą rzeczy znacznie po
pchnie naprzód. 

Wojna i okupacja wiele naszych miej· 
scowości leczniczych zrujnowały doszczę
tnie, w innych zaś przez ograniczenie ru
chu na lwiejach, utrudnianie przeno.szę-

Zebranie Związku 
ludołło-Na rodowt: u u~ 
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do ilości nabywanej ziemi. Związek L. N. 
potępia niszcz~ce dobrobyt narodu walki 
strajkowe, które dają się załagodzić wczas 
przez rozjemczą działalność państwa. Ro
botnik natomiast pOWinien mieć spraWie· 
dliwie ustaloną taryfę placy na zasadzie 
akordo· ej oraz szerokie zabezpieczenie 
społeczne na wypadek niezdolnoici do 
pracy. Dla Koś,iola Katolicl{iego zWią
zek L. N. zastrzega stanowisko naczelne 
przy pełnej tolerancji wszelkich wyznań. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Glos niby trąba, w którą trąbiło 
Wojsko w Jerychu. Aż luna bije 
Od pięknej ptaka buj nej pierzyny; 
Wejrzenie śmiałe, snać do rozkazów 
Nawykłe. Pewnie tylko wawrzyny 
Zbiera ÓW starzec. Z jego wyrazów 
Niestety Widać, że pod żonusi 
Pantoflem siedzi. To labędź śmiały 
PrzemaWia wzniośle-pewnie być musi 
Sam bez zarzutu, bo z ust padały 
Same frazesy b zmiące uroczo. 
Potem gdakały skrzętne kokosze: 
Jedna pomału, lecz dość ochoczo 
Plyn swej mądrości sączy polrosze, 
Druga w mądrości przeholowała 
I z tego wyszla niem ała zwada: 
-Szanowne ptactwo, to' rzecz niemala
Rzeld stary gąsior-tu, moim zdaniem, 
Cna referentl<a już nazbyt śmiało 
W róg kozi pędzi SWoim gdukaniem 
Ministra ptactwa uczone stadko.-
(O, byłbyś cicho, wstrętny gęgało, 
Ześ Piłat Poncki, rzeknę ci gladko). 

Po tern przemówieniu przewodniczą· 
cy zebrania, rejent Szeligowski, zarządzil 
wybory do Zarządu Kola Powiatowe$lo 
Związku L. N., w l<tórych wyniku powo· 
lani zostali do Zarządu Kola powiatu Ło
Wicl{iego p.p.: Perzyna Piotr, Fabjanowicz 
Stanisław, Xiężopolski Wladysław, Szeli· 
gowski Jerzy, Niebudek Aleksander, Goź · 
dzik Józef, Wanda Wielobycl<a, Skierski 
Piotr i Urbankowa Magdalena. Wreszcie 
zostali jeszcze wybrani męŻOWie zaufania 
z róźnych okolic pOWiatu naszego i uczestni· 
cy zebrania opuścili salę pełni otuchy, 
że zrobili pierwszy krok do wprowadzenia Ptaki rasowe z wyższym poziomem 

l b MÓWiły dużo o choWie dziatek, 
ładu i porzt!dku w nasze ta { zanied ane Więc: jak kaczuszki przyjemnym tonem 
dotąd stosunki. Uczyć piosenek, jal{ kurzy światek 

I 
Mlodziutki wpraWiać w Zl ęczne obroty, 

Zlot ptaotwa domowego Jak grzebać n~ż~ą ~wabnie na -piasku, 
~ • I Jak trzeba podJąc rozne klapoty, 

(BAJKA) By wszystlw robić zręcznie bez wrzasku. 

W mIejsce zaciszne, ustronne, mile 
Zleci ala ptactwo jednej rodzmy; 
Wiell<a ta rzesza sprawy zaWile, 
Żale i sl<argi, przeróżne winy 
Rozsądzić miała, a nadewszystlw 
Ważnem tu było, by wspólne cele, 
Wielkie idee, uczuć o~nisl{Q 
Wskrzesić, omÓWić, a potem śmiele, 
Jasno i pewnie wziąć się do dzieła. 
Najprzód starszyzna: Więc paw wspaniały, 
Pan i gospodarz, papier rozściela 
I mówi pięknie, patrząc w foljały: 
Wskazuje cel im szczytny i Wielki, 
Zachęca, gr.omi, daje przestrogi, 
Zachwala życia słodkie I<armell<i. 
Potem ZIlÓW indyk wstaje na nogi, 
Ten po ojcowsku, serdecznie, miło 
MóWi, roztrząsa różne kwestyje; 

64. 
K. R Y B A C K J. 

Księżanka locha. 
POWIEŚĆ. 

(Oąg dalszy). 

II 
Pan paw zaprasza do pracy znoWu. 
Wychodzi kogut, stary służoista, 
I czyta program swojego chowu: 
Coś kiepsko idzie-rzecz oczyWista, 
Stare sposoby sypmy do rowu. 
Wystąpił kaczor z doniosłym bClsem, 
Kwakał cierpliwie coś dwie godziny, 
Zmęczył się, spocił własnym hałasem, 
Z tego pożytlm nawet kruszyny. 
Gdy jeden siWy i drugi stary 
Programy d ługo swoje wyklada, 
Wśród sZ<lrej rzeszy słychać rozgwary: 
To ptactlA Ci prawnik, a smyk nielada, 
Młody kogucik wciąż się czupurzy, 
Pieje i sypie różne pretensje, 
Jakby mial w ręku róg Amaltei. 
Więc indyk z glliewu często się trzęsie, 

I - No, to Slę nie minęli. z prawdą, 
I zawszeć to nauczycielka. Ze też wam 
. się chciało tak dulczyć. Nie darmo ga· 
dają, że z naszej wsi coraz to wiettde 
wychodzą ludzie. Jak Janel{ dał początek, 

tak wszystko się teraz bierze w kupę. 

- Jeszcze i z was będzie rządna 

gospodyni i ludziom będziecie świecić 

przykładem. 

A~ 49. 

Błyska złem okiem, jal{ wśród zawiei 
Błyska kieł wilka. Mężny · kogUCik 
Nic się nie lęka, nie drgnie mu oko, 
Przed złym indykiem wcale nie uciekl, 
Lecz, żale swoje kreśląc szeroko, 
~adzie.ra dziobek, mÓWi otwarcie, 
~e ptakom zimno, źe głodne, bose, 
Ze grozi wszystkim pierza obdarcie. 
Więc indyk rzecze:-z waścinych wnoszę 
Le piękne macie wszyscy obuwie, 
Więc gdzież ta nędza? - Pożyczam stale, 
Kogucik na to, że prawdę mÓWię, 
Niech WSlySCy świadczą.-

Ach, różne żale, 
Zwady, wymysły i narzekanie. 
Trochę nagrody w nikłych Kościuszkach, 
Które jakoby w fata·morganie, 
Znikły W dłużników naszych fartuszkach. 
Ach, pełne głowy, puste kieszenie, 
Nadzieje w sercach, w głowach zamęt, 
Takie, niestety, było wrażenie 
I tal<ie przyszłej pracy zachęty. 

Wróciło ptactwo do zimnych gniazd~k, 
Glodno i chłodno, a tu żyć' trZeba, 
Zgasły promienie zabłysłych gWiazdek 
Nadziei, Wiary wysłanek z nieba. 
A wynik taki z tego gadania, 
Ze gmach idei gorzej się słania. 

Kszyk. 

Do mieszkańców 
księstwa łowickiego. 

Ks. Kapelan 30 pułku p. l<tóry się 
formował w ŁoWiczu, a obecnie 'znajdu

I je się na froncie, zwraca się za moim 
i pośrednictwem do mieszkańców księstwa 
' Iowickiego, aby zechcieli złożyć dla swych 
synów i braci cieplą odzież wszelkiego 
gatunku oraz podarunki gwiazdkowe w 

I 
postaci papierosów, których tam brak i 
produktów spożywczych - i aby takowe 

: sldadali do 15 grudnia r. b. u mnie, za-
pewniając, że takowe będą doręczone 

osobiście przez ks. Kapelana tegoż puł

Im wszystkim osobom obdarOWanym po-

giem odezwał się donośny i piskliwy 
jej ~Ios: 

Chciało si~ Magdzie •.. kichnąć 

I zwalała kosiulę, 

A jakie ja, dziewucho, 

Do ciebie si~ przytulę? 

Zocha ucałowała dziewuchę, wręcza
jąc jej paczkę pierników. Walentowa 
ciekawa też była, jak jej się pOWiodło 
i ucieszyła się wielce, gdy jej Zocha 
o wszystkiem opowiedziala. 

Galaj, gdy się dOWiedział o powrocie 
Zochy, przyszedł natychmiast, by wi
docznie zdać sprawę JankOWi o rezultacie. 
Najpóźniej dOWiedziała się Onuferka 
i przyszła rzecz sprawdzić na gruncie. 

Nauczycielka, Marja, wyjechała do Ło
Wicza, żegnana życzliwie przez całą 

- A jak~~ś ~iedziala. W~isałam s~ę Wiosl{ę. Miejsce jej zajęła Zocha igor
do b~actwa. ro~anc~weęo,. kuplła~ s?ble liwie pracowała nad dziećmi. Przybrała 
W kSI~gar.nI .taJemnIc.zkl. bIałe dla ~Iewlast, i sobie do pomocy mlodą dziewczynkę, 
a mo~e Sl~ I od .~~dk.1 mało. ~Iela Odo, Jagusię, która ulwńczyła Wiejską szkolę 
~rzyslęgnę, starosc. ~Ie rad?sc,. trzeba I w sąsiedniej wiosce i odznaczała się pil
I o dusznym zbaWIenIU pamlętac. Ale nością i pracowitością. 
co te papiery, to trzebaby oblać, Sta- ; 
chowa. I 

- Bo to ludzie klepią nie wiedzieć 
co, żeście w dużej szkole W Łowiczu 
zdawali naukę, żeście dostali jakieś pa
piery, co teraz możecie wszystkich nauczać 
i że teraz jesteście prefesurką. 

- Nagadali Wam rzeczy niestworzonych. 
Zdawałam egzamin na prawo zajmowania 
się ochronką i otrzymałam ŚWiadectwo. 

- Nie wiem nawet, czy jest co w 
domu. Może tam macie co, matko, bo 
się od Onufrowej nie łatwo okupić. 

Walentowa wyszukała jakąś butelczy
nę i nalała kieliszek, który Onuferka 
wychyliła duszkiem "na szczęście", i po
prawi/a drugim .-Pożegnała się niebawem 
aby dalej nieść nowinę. Wódka Widocznie 
wprawi/a ją w dobry humor, bo tuż za pro-

Zebrania gospodyń i dziewcząt udby
waly :się co niedziela w ochronce. Zocha 
przewodniczyła im zawsze i szczęśliwą 

była, te jej praca i dobre chęci nie szły 
na marne, gdyż na każdym kroku znać 
było dobroczynne skutki pogadanek 
i zebrań. Praca w gospodarstwie kobie
Cylll szła żwawo, dobrobyt zawitał pod 
strzechy, naturalnym czego następstwem 

stało się i życie zgodniejsze wśród ludzi, 
i warunl{j bytowania łatwiejsze. 



.Ni! 49. t O W I C Z A N I N, 5. 

żądanem byłoby aby na każdej paczce 
I>y:o WYlllielliolle imię i Ilaz'Wislw, 

Ks. j. Nu:nura 

Druga część uroczystego obchodu od- pada r. b. wznowiono wykłady w Szkole 
była się W Iliiejscowyrn teatrze "Eos". Doksztalcającej, Na początku zapisało się 
Zapo'Wiedziany W progralllie uroczystości 20 chłopców, obecnie uczęszcza 37. Licz
hejnał na d\vie trąby, niewiadol1lo dlacze, ba uczniów powiększa się stale. Zapewne 

Kanonik, Dziekan Łowicki, \\1 I "d ki go z programu zostal usuni~ty, 'v ieczor, nie wszyscy majstrowIe wie zą o wy a-
kapelan garnizonu w Łowiczu tlą uroczystość rozpoczęto hymnem "Bo- dach. Dowiadujemy się, że Wielu majstrów 

że, coś Pol ;I{ę !: \vykollanym przez chór nie zapisało swoich uczniów, przyjętych 

Kronika miejscowa. towarzystwa "Lira" pod dyrekcją p. Ha- do terminu. Otóż majstrowie ci mogą być 

I 
masiewicza, Następnie wY?llosil treściWy narażeni na dotkliwe kary za niewylwnywa
odczyt, ujęty w piękllą forl1lę oraz wypo- nie uchwal cechów z dnia l czerwca 1919 r. 
Wiedziany ze swadą orator ską, profesor i niespełnienie przepi3ów obOWiązujących. 

ł{ ulendarzy k. Jacyna, w którym zapozna I słuchaczy szcze- W dniu 1 czerwca r. b, uchwalono, aby 
-- , gółowo 2. wydarzeniami nocy listopadowej. nauka W szkole odbywała się W niedzielę, 

ltątek l Saby ,Op" NIceta B. W,, Ukazał się jeszcze raz chór "Liry", od- poniedziałek, wtorek, środę i czwartek. 
!:Jovota Mikołaja bisie W., Leoncyl M'I śpiewał 2 piosenki prz~go~n,e i n~ z,akoń- ~iątek i sob.ota są ~olne. Nauka odbywa 
NzedzteLa Arn~rozego . czenle "Rotę" KonopmckleJ, l<toreJ wy- Się W godzmach wieczorowych, od g. 6 
Fomedzialek Nlepokal. Poczęcie N, M. P. słuchano stojąc. Część oficjalna na tym m. 50 do g. 8 m, 30, - w niedzielę zaś 
W/m'ek Leokadji, Wal~rji ,~. 111. P. p. została wyczerpana i wszyscy rozeszli się od 11 do 1 p. p. Uchwalono naznaczyć 
Sroda N. M P. Loretansklej do domów. Miasto przez caly dzień by- karę za I<ażdy opuszczolly dzień W szkole 
Czwartelz Damazego P W. SabillY ło przybrane flagami, gmach magistratu przez terminatora z blahej przyczylly od 

wieczorem pięknie ilumillowany, l do 2 marele Przepisy prawne, doty-
Wschód słońca o g, 7. 41, zachód o g, 4, -. DziWić się tylko należy, że na uro- czące przymusowego uczęszczania termi-

czystość popołudnioWą przybyło za ledwie I natorów do szkół dokształcających, brzmią: 
- ,Roczni,ca 27 IIst?pada, ,Ab~ i1,i~ Idll<adziesiąt osób. Inteligencja nasza, Art. 19. Każdy majster obowiązany 

od~y~,ac ludZI od pracy l by dac mOZllOSC która pOWinna dać przykład warstwom nie- jEst zostającego u siebie terminatora naj
WZląC udZiał L 'JJ, ob~hodzie uroczY:(y'1ll uświadomionylll, ŚWieciła prawie że pust- dalej w czągu trzech dm po jego przyję
roCZI1I.cy P?WSlallla Itstopadowe~o war:.t·, karni. Jeżeli przypomnimy sobie uroczys- ciu zapisać do Szkoły Dokształcającej. 
Wlnl Jalm,ClJszerszyrn" zawiązany przed pa- , tośc: galowe z czasów rządów rosyjskich, Art. 20, Oprócz tego każdy majster 
ru tj godmalnl, z Il~lcJatywy Sel<,cJI Odcz~-; I<iedy to nietylko urzędnicy rosjanie ale obowiązany jest, zapisanych przez siebie 
:owo: V\ ydaw~lcze! p, T. K. komlt,et ,orga~~- ! nawet i polacy przyw~ziew~li się w błysz- terminatorów: regularnie do s~koły posy!a:ć 
zacYJ,IY obchod t~) roczntcy pr~Lnt,osl z _J czące mUildury I spieszylI lla podoblle ,: kontr%~~woc Ich uczęszczame na lekCJe. 
na 30 listopada, t. J. na ubiegłą nledzlel~: Juz uroczystości rJsyjskie, aby pokazać się Majstrowie, zaniedbujący \vypelllienie tego, 
lwł~ ,gOdZlllY 9 rano p~zybyły na ry1lek! SWoim zwierzchnikom i zaświadczyć o pra- będą pociągani do odpOWiedzialności pie
KOSC,iUszlo ,1.ustawąy Się W czwor,~bok " womyślności, to ze smutkiem zaznaczyć I niężnej za każdy dzień nauki, przez ter
oddzlaly mleJsco,weJ zalogl z ,dowodcą trzeba, że na uroczystości obchodzonej ! millatora opuszczony. 
SWOIIII pułkownlli.lem TO,m,~sze':"lczen~ ~J~ I w ostatnią niedzielę nie widzieliśmy wca-I W konkluzji przypominamy !<omu na
c~el~ oraz, ?rl,o€stra pollcJ~ panstwoweJ I le przedstaWicieli duchowieństwa, starost- leży o uchwale majstrów i przepisach 
Illewlelu v.'\GZOW. O godzll1le 9ł I'ozpo-I wa, sądowników, ciał nauczycielskich, po- obOWiązujących dla tej szkoły w celu za
częła, Się uroczyst~ msza polowa" p,oprze.- ,licji, kolejarzy i wogóle instytucji pall- stosowania się pp. majstrów. " 
dzolla ~al,wą ,l<arab~llową zebrane) z~logl'l ~twowych, samorządnych i s~?!ecZllych. Kierownictwo Szkoły Dok~ztałca)ąceJ. 
Mszy SWlęteJ wy~luchano w SkUIJlen!U, Zycie klubowe, karciarstwo, PIJatyl<a, po-
wznosząc modly ~a poległych bo~aterow mimo ciągłych narzekań na biedę i dro- - Mąka I kaua dla członków Koope
nocy listopadowej. Podcza~ podnle~lenla żyznę, oraz sztuki pokazywane przez ja- ratywy "Łowiczanka". Każdy czlonek Iw
WOjsko dało s~!wę d~ugą I nastę~1l1e n~ kiegoś przygodnego transformistę, mają oper.at~wy .,,~owiczanka" otrzym,a ,po 1, f: 
"Baranek Bozy tr,zeclą, a, po skonczolleJ dla znaczniejszej części mieszkańców to- mąki zytntcJ ~la os?bę pg. kSI,ą~eczl{( I 

mszy ,!a ~tąplła de,ftiadJ w~Jsk. Mtl,o było wicza Więcej uroku i powabu niż obcho- po 1 f, kaszy lęczml~nneJ na kSI,ązecz~ę. 
patrzec, Jak do nleda,wna, J~szcze 11I,ezgra- ł dy uroczystości narodowych. I W przyszłym tygodniU będą takze paple-
ne yddzla!y" a obecme JUZ karn~ I nale- j Doprawdy dziwnym jesteśmy narodem!!! rosy. 
życie wycwlczone oraz wyekWIpowane, .' , 
maszerowały w takt muzyl<i i prezentowa- - Szkoła dokształcająca dla rzeml8sl- Klub miejski. Przed wojną istniała 
Iy broń przed swoim dowódcą. ników i przemysłowców. W dniu 10 listo- u nas Resursa Rzemieślnicza, l<tóra w 

XXVI. 

Walentowa z Zochą ~or1iwie zajęły 
się gospodarstwem w polu i I ezultaty 
okazały się l1fldspodziewane, Nie żalo
waly wydatl{ów na sztuczne nawozy i prze

I tak powoli postęp wnikał wszędzie, 
dobroclzlejstwo nauki zapuszczało swoje 
korzonl{i dokoła i rozsadzało powoli od· , 
wieczną skalę uprzedzeń, zamieniając ją 

w bujną i urodzajną niwę. 

Iwnaly się naocznie, jak sowicie się to Był już początek lipca, gdy pewnej 
opłaca lo. Ten i ów, zaszedlszy Ila pole niedzieli po poludniu, Zocha, zabrawszy 
Walentowej, kręcil glową i dziWił się, źe ze sobą Kasię, wyszła w pole obejrzeć 
same baby dają sobie tak dobrze radę' czy deszcz nic poldadł ozimi:1 i czy szko-

_ Co wy robicie, że wam się tak dy jakowej niema Gradu ni~ obaWiała 
darzy -zapyta/ pewnego razu Zochy są- się, będą,c ubtzpi~CZ?ną od nte~o, Przy
siad o miedzę, Ignacy Galas. Czlowiek I glądal,a Się rado~nle Jak, płowe zyto falo
przecie jest nie dzisiejszy i nie jedno ~ało, Jal~ owsy, zl,e/one Jeszcz~, poczYl~CJły 
Widział na świecie a Zflwsze u was jakoś Się złOCIĆ, pszenica, prosta Jak trzcll1a, 

l " , d" ' dzwoniła Idosami za każdym podmuchem epleJ Się zieJe. , , ' , , 

-- Powiedzieć wam prawdę, to wy 
gospodarujecie l1a dawny sposób, jal< ~os· 
podarował wasz ojciec i dziad, a Ilauka 
ciągle idzie naprzód. Nie czytacie nic, 

wiatru. Kal tofle zlelelltly Się plęk11le przy-
brane różowerni kWiatami, W bruzdach 
wysoko strzelal bób, wszystko rwało się 

do życia, do słońca. 

w sz1uczne naWozV nie wierzycie, a tu Siadly sobie na miedzy, Kasia wesoła 
Illactc namacalne dowody. jnk ptaszek, przyśpiewując, zbierała bła-

_ Trzeba, Widzę, teraz rozumu u mlo- watki i kąkole, Gdy weszła bruzdą W żyto, 
dych szukać. Ale ż\:'by i nieWiasty sta-I zginęła w nim jal( w lesie, aż matka za
ryeh uczyły, to tego jeszcze nie bYłooli czę/a ją ~obć, by S!ę nie oddalal~ daleko. 
SWiat się do góry nogami przewraca, - Nie odchodz, bo zabłądZISZ, albo 
ale niech tam, sprobuję. cię jeszcze kallia porWie. 

Nie boję się kani-rzekła, wyła

niając się ze zlotych fal. Oj, matulu, taki 
zając smy/gnąl mi z pod nogów, zem się 
oma/o nie obaliła, byl taki Wielki jal{ nas 
cielak. 

To ze strachu ci się taki wielki 
zdawał. 

- Ale, ze stlachu, zebyście Widzieli, 
to byście sami uciekli. UWińcie mi Iw
tonę z kwiatków! 

I zaczęły splatać wieniec z bławat
ków, przetykając go gdzieniegdzie kąko

lem i purpurowym makiem. Kasia wia
nek włożyła sobie na głowę, Zocha się 

podniosła i skierowały się przez pola 
miedzą Im strudze, by nieco W lasku 
odpocząć, bo słońce prażyło silnie. 

Doszły do brLegu, stadko kuropatw 
furknęło tuż przed niemi i zapadło nie
daleko Zocha przeszła lasek i zbliży/a 

się ku strudze, szukając miejsca do odpo
czynku, gdy nagle z po za nadbrzeżnej wi
l<iiny podniósł się Siekiera i, uchyliwszy ka· 
pelusld, ~ wrócił się szybko w slrollę wioski. 

Zocha przelękła się nagiego ukaza
nia się Janka i odruchowo krzyknę/a: 

- Jaśku!... (d. c. n.) 
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czasie ciężkich chwil niewoli jednoczyła nego z morderstwem, zostClIi skazani na I na rÓWni drogą jak sprawa Sląska, Ga
wszystkich Polaków 1 wszystl{ie stany. I{arę ślJllerci przez rOlstrzelanie 2 ban- Iicji wschodniej i innych dzielnic Ujczy
Wprawdzie przed wojną nie mieliśmy ta- dyci: Pm"el Smolit'lski, mieszkanieć wsi zny i że Łowiczanie tIumnie podążą w 
I{iego biuroki·~.tyZ lilU, nie było tylu urzęd- , Otrębasy, gilI. Helenów, pow. BloI1skiego, sobotę dn. 6 b. m. o godz. 6 wieczorem 
ników, co obecnie. Miejmy nadzieję, że Imający lat 50, i Antoni Hergizel, mie- do sali Robotników ChrześcljHńsldch by 
to jest stan przejśclOwy i kiedyś zacznie I szkaniec wsi !(sawerów, gm. Widzew okazać swą lączność z Całym społeczeń· 
się flancowilnie. W czasip wojny niemcy I pow. r.asl{iego, łat 32. Wyrok wykonano stwem polskim i okazać fainteresowanie 
otwierali swoje kluby, aby rzecz prosta na podwórzu Więziennym o godz 5-ej dla tej części kraju, która najbardziej by 
w nich się jedll ':'czyć i hodować uczucia m. 15 po południu. podlegała germanizacyjnym zakusom wro-
narodowe. I{Jbili to samo przed wojną gów. 
moskale w Więl{szych środowisl{ach. Za- - Koniec świata. W przyszłym tygo- Odczyt będzie ilustrowany przezro-
pytuję, dlaczego nasz urzędnik nie Idzie dniu oddzial P. T. K. urządza cykl odczy- czarni z latarni projekcyjnej, oraz głobo
z szerokiellri warstwami społeczeństwa. tów związ<lnych z zagadnieniem !<ońca skopu, który będzie poraz pierwszy de. 
Czy się uwaŻ8 ulepionym z illJlej glilly? świata. Odczyty ściągną słuchaczy, wobec monstrowany w ŁoWiczu. 
Wszak pOl ll i{;dzy urzędnikalJli są luoLie tak aktualnych telllatów. Prelegentallli Sekc;'a Odczytowo- Wydawnicza P. T. K. 
z różnych \\·a rslW. Czyż nie pOWinni będą wyborowi mówcy pp. Antoniewicz, '. 
wnieść światlo i intelIgencję do szerszych Ciechański, Jacyna i Doleżal. O termi- - Za ~ztandarem. W" d~lu ą grudnia 
mas zamiast od$4radzać się Illurem chiń- nach odczytów powiadomią płal{aty. b. r. W .sall teatru ?,Eos zołnle:~e 1.0 
ski m od społeczeństwa. "Resursa-l1lówią pułlw plech. .0dewaJą na .korzysc. unl-

- Wielki łwncert. 15 orudnia r. b. na Vversytetu dla zolnl rzy te -jO tk d -upada. Może być, bo ją zdradzili nie- <5, t' e, g Z pu ,~ . ra-
którzy człolJkowie zarządu, którzy, usado- dwa dni przed zapowiadanym przez astro- mat.w 2 ai< a~h. "Za ~ztandare!"l, I. k~-
Wiwszy się W Klubie urzędników państwo- nomów Ameryki, Europy i ŁOWicza koń- m.edJę Przlbybl<1ego "Gałązka Ja~mlnu . 

h" . . . l '" t cem świata odbędzie się Wielki Koncert Bilety mozna nabywać w kSięgarni p. K 
y-Jyc

t 
t ' . rzu1cta}ą POCtlS {adrni. o_z cz:r.s wpna na rzecz Illternatu Państwowego Semi- Rybackie~o \V cenie od 2 do 10 mi<. 

11: s y ~cJę, . ora I~S g~ ~d pOp8. ~Ia. 0- narjum Nauczycielskiego w ŁoWiczu. W' ' _ . 
JlIewaz ma sl1 .l worzyc, Jak nle,~le fama wieczorze tylll udział swój przyrze!dy zna-I . - .Wyp!acanlB _procentow od, asygnat 
"Klu? urzędnll<Ow komunall.lyc~ , przeto ne si/y artystyczne: pp. Janina Bartodziej- pozyczkl l)anstwow~J. qsoby, l{tore. naby
nalezałoby, ?~y .,~e~ursa zm.lenlł.a nazwę ska, artystka operowa, obd,l rzona pięknym waly asy~naty p.ozyczkl Pansti,'oweJ W To
ml"Klub n . leJ~kl . I odp.o~le~J1Io dosto- głosem sopranowym koloraturowYI1l; p. Zo- W?rzyshvle ~zaJemnego l.(redytu w Ło-

~ sowała statllt. W JednOŚCI slla.- X. f ja Czarnocka, pianistka, nczennica Ra- WICZU, o~ecnle mogą odblerac W tym To-
_ Z Koła Rodziców. W dniu 26 listo- chmaninowa; p. Maryla Korwinówna, ar- warzystw!e procenty od sprolungowanych 

r pada Kolo Rodziców rozpoczęło wyda- tystka operowa (sopran liryczlio-drama- do 1 maja 1920 r. as~gnat pożyczki, pro
'wanie śniadań W oimnazjulll męzldm. tyczny) oraz p. Witold Zdzitowiecki, cellty od asygnat rublowych są placone 

Sniadanie sldada się ze szklanki Illleka artysta d~amatyczny Teatru Wielkiego w w rublach, od asygn~t markowych w mar
lub kakao i bulki z amerykańskiej mąki. Warszawie. kach I tylko.?o dnia 1 lutego ,1920 .r. 
Cena śniadania v.:ynosi 60 felligów. Na program koncertu zlożą się: śpiew, Po ~ym terminie p~ocenty wypłacac będZIe 

muzyka i deklamacja. Krajowa Kasa Pozyczkowa w Warszawie. 
- KOIJanie kartofli. Po zniknięciu W interesie Więc wszystkich posiadaczy 

sniegu dobyWanie kartofli rozpoczęlo się Nie wątpiemy, że publiczność Łowi- asygnat jest zgloszenie się po odbiór na-
nadobre w folwarkach okolicznych. Ziem- cza zapełni szczelnie ogrzaną alftenlycz- leżnych procentów do Towarzystwa Wza
niaki są wyorywane z ziemi i mokre zwo- nym węglem salę "Eosu", tYlTlbardziej, jemnego Kredytu przed 1 lutym 1920 r. 
żone do kopców. Ziemniaki W ten spo- że zaproszenia rozniosą delegaci Samo
sób zbieraile Jlie będą trwałe ~dyż osu- rządu Uczniowskiego W galowym mundu-
szyć ich w polu jest obecnie nielllożebne. 
Należało by ich po zWuleniu do piwnic 
w celu unil{nięcla gnicia kilka razy prze
szuflować. 

- Rozstrzebnie bandytów. W dniu 1 
grudnia r. b. wyrokiem Sądu Doraźnego 
w ŁoWiczu za dukonanie w dniu 11 listo
pada r. b. napadu bandyckiego, połączo-

rze Państw. Sem. Naucz. w Łowiczu 

- Odczyt o Mazurach. Komitet Ma
zurski, na czele ldórego stoi p. Uziernblo 
organizuje za pośrednictwem miejscowego 
oddziału P. T. K. odczyt o Mazowszu 
pruskim i Mazurach Prelegentem będzie 
p. Adam Wisłoch Nie wątpimy że 
sprawa Mazowsza Pruskiego jest ogóloWi 

- Sprostowanie. W M' 48 naszego 
pisma W rubryce "Wiadomości 1 01-
nic.Le" o otwarciu szkoły Gospodarstwa 
wiejskiego w Łowiczu, przy wymienianiu 
przedmiotów wyldadanych - przepuszczo
no: hodowlę, ogrodnictwo i pszczelnictwo, 
co niniejszym prostujemy. 

- Kółko ziemianek w Łowiczu. W ubie
głą niedzielę w godzinach popołudnio-

l
ale i wszystkim pracującym W tern przed· uł<ończeniu Wszelkich przygotowań, było Zamiast fe ietonu. siębiorstwic. Początek dzienny wreszcie już W pół do dzieWiątej godziny -- na 

~ wyczerpywały wybory do władz przedsię- salę wszedł jeden z członków Komitetu 
biorstwa_ Odezwa ta zupełnie przekona/a Organizacyjnego i ździwiony zapytal: "Jal{ 
mnie o celoWości przedSiębiorstwa, skwap- to, Pan Radca już tutaj?"-" Wszak by-

Usłyszałem lekkie stukal!ie do drzwi liwie Więc podpisałem zaproszenie i z po- lem zaproszony na 8 godzinę"-"No tak, 
mego mieszkania, zajmo",lI~ego na jednej wrotem oddałem go oczekującej na scho- ale u nas W ŁOWiczu conajmniej o go
z pryncypalnych ulic slClwelllcgo grodu dach osobie, aby jeszcze mogla pl zed dzinę później zawsze się zaczynają wszej
Łowicza. Zdziwiony, Ido o tn\.; wczesnej wieczorem zaWiadomiĆ wszystkich tych kie zebrania. Że też Pall Radca o tern 
porze zapragnął zobaczyć ~ię ze mną, szczęśliwców, których Komitet Organiza- nie wiedział; ma to przecież dobrą stronę, 
nie bacząc na zupełny brai< garderoby, cyjny dopuszczał do tego nowego przed I że z przybyłych na zt:branie niema takich, 
pobiegłem do drZWi, lecz nie wiem, czy siębiorstwa, mającego uszczęśliWić pod którzyby nie byli od początku rozpraw, 
wrodzona skrolllllość, czy też obawa, aby każdym względem mieszkańców Łowicza. I a że kilka lub I <il kanaście osób poczeka 
w takim stalli e nie zobaczyła Illnie jaka Dzień mi się dłuźył, z niecierpliWością trochę, to i tak się nie Iludzą, DO mają 
nieWiasta, jp.żeli to córa Ewy stukała do I oczekiwałem upragnionego Wieczoru, zeb- możność pogawędzić ze sobą, trochę 
mych podwoi, nie odrazu otworzyłem rania, na którym jako człowiek fClchowy poplotkować. ;,Tu już nie moglem wy trzy
drZWi, uprzednio zajrzałem dyskretnie mogłem się dać poznać i tYIll sposobem mać i, nie bacząc na spodziewane zyski 
przez szczelinkę ila schody. Wy$tarczylo przy wyborac..h zyskać jakiś lIlandat, co, z tak intratnego przedsiębiorstwa, pokló
to, aby przez ową szczelinę wsuilę/a się naturalnie, ustaliłoby moje stanowisko ciłem się z panem cz!ollldem komitetu 
ręka ze zwojem papieru, prz)'czem us/y- i pozycję społeczną, a może by nawet I organizacyjnego i przedstaWiłem, że spóź
szałem glos: lIiechta Pan przy swem przyspieszyło urzeczywist:Jienie llIego ma. ,' nianie się to brak kultury, że spóźnianie 
nazWislm podpisze się. Okazalo się, że rzenia - założenia ogniska domowego. się to mOImowanie tak drogiego obecnie 
papier ów to bylo zaproszenie, podpisane Nic Więc dziwnego, że skoro ósma go- czasu, że spóźnianie się to nie cenienie 
przez Komitet Organizacyjny, na zebranie dzina wieczorem zbliżuła się na mym ze- czasu bliźniego, że spóźnianie się, jednym 
odbyć się mające tegoż sarne~o dnia garku, udalem się pospiesznym luokiem slowem, chamstwo. Zirytowany wróciłem 
o 8 godzinie wieczorem w jedllym z 10- do lokalu wskazanego w z;'jproszeniu i, o do domu. MÓWiono mi następnie, że 
kalów publicznych. Komitet gorąco pro- dziWO, nie zastalem nikogo. Woźny, któ- zebranie rozpoczęło się już o wpół do 
sil o punldualnf! i jaknaj!iczniejsze przy- rego poinformowałem o celu mego przy- dziesiątej godzinie, a o 1 godz_ w nocy 
rycie na zebranie, gdyż celem zebrania bycia, zajął się niechętllie przygotowa- były przeprowadzone wybory do wladz 
było zorganizowanie spólki n8 pro wadze- niem sali,-zapalił śWiallo, prz)gotowal nowopowsta/ego przedsiębiorstwa chrzanu. 
nie kopalni chrzanu, przedsiębiorstwa, odpOWiednią ilość krzeseł. W oczekiwa-
poza stroną społeczną, mającego przy- niu urozmaiceniem wieJkie:n były zabiegi 
Ilosić bajeczne zyski nietvl1<o spólnikom, woźnego i, gdym spojrzal na zegarek po ~ ~ 
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wych u księdza kanonika Bączka odbyło 
się pierwsze organizacyjne zebranie mie
szanego kółka ziemianek w Łowiczu. 
Po zagajeniu tego zebrania przez p. 
Kączkowską, jednogłośnie powołano ją 
na przewodniczącą zebrania, p. Marję 
Czapnicl'ą na asesorkę, a p. Wardyńską 
na sekretarkę. Następnie zabrał głos 
ks. Bączek, nawołując i zachęcając jedno
cześnie zebrane panie' gorącymi słowy 
do wspóinej pracy. Potym przewodniczą
ca p. Kączkowska wyjaśniła cele kółka 
i odczytała regulamin, uzupełniając go 
swymi uwa~ami. Po zapisaniu się kilku
nastu pań na członkinie Kółka przystą
piono do wyborów Zarządu tegoż Kółka 
.i wybrano: p. joannę Wielobycką na prze
wodniczącą, p. Balbinę Dymek na skarbni
czkę i p. Marję Wardyńską na sekretarkę. 
Następne zebranie naznaczono na dzień 
14 grudnia r. b. Nowopowołana do życia 
mganizacja pań będzie nosić nazwę: 
"Kóllw łowickie ziemianek". 

- Z Dozoru Szkolnego. Na jednym 
:z o.bytych niedawno posiedzeń Dozoru 
.szkolnego postanOWiono utworzyć dwa 
€taty dla nauczycieli specyalistów dla 
szkół powszechnych miejskich. Dla nau· 
-czyciela gimnastyki przeznaczono podobno 
12,000 mk. a dla nauczyciela śpiewu, jako 
mającego mniej godzin wykładowych, 
10,000 mk 

- Na naszych żołnierzy. Łowicki 
()ddział Polskiego Towarzystwa Czerwo 
nego Krzyża zwraca się do publiczności 
. z prośbą o vfiarowanie wszystkich niepo-
1rz~bnych papierów t. j. gaze", rejestrów, 
'ksiąg rachunkowych, kajetów zapisanych, 
makulatur, pudełek od popierosów, torerek, 
-wszelkich listów niepotrzebnych i t. p. 
'wyrobów papierowych. 

Papiery powyższe mowa składać u 
Ks. Kanonika jana Niemiry, lub też za
wiadamiać którego z Członków Zarządu 
Łowickiego Oddziału Czerwonego Krzyża 
(Ks. Kanonik Jan Niemira, Inspektor 
Skarbowy Kazimierz Sobolewski i Józef 
Komar) o znajdujących się do dyspozycji 
Oddziału Większych paczkach papieru. 
Ten zaś sam po nie się zgłosi. Powyż::.<-y
papier będzie przesiany do sel{cji propa· 
.gandy, która ma możność i zajmie się 
utworzeniem przy pomocy wyżej wymie
nionych ofiar, akcję l1a potrzeby naszych 
żołnierzy. Zarząd 

- Napad bandycki. W dniu 2 grudnia 
kilku zbrodniarzy, uplanowawszy napad, 
usiłowali rozbroić straż kolejową na sta
cji Żylin a następnie obrać kasę i obra· 
.bować obecnych na stacji pasażerów. 
Napad ten nie udał się, ponieważ straż 
kolejowa przy pomocy kilku osób wszy
stkich bandytów aresztowała i odstawiła 
do Łowicza. 

- Koncert. Od Dyrekcji Państwowe
go Seminarjum Nauczycielskiego w Ło
wiczu dOWiadujemy się o przygotowaniach 
czynionych dla .urządzenia Wieczornicy 
artystycznej, w której wezmą udział wy
bitne siły Warszawskie. 

Szczegóły utrzymywane są w tajem
nicy ze względu na atrakCJę, która ma 
zapewnić powodzenie temu nif'odległemu 
wieczorowi. 

Dochód z koncertu przeznaczony 
będzie na rzecz Internatu, pozostającego 
pod kierownictwem Rady Opiekuńczej 
Państwowego Seminarjum Nauczyciel
skiego. 

Internat mieści 141 uczniów, stale 
VJ nim mieszkających i korzystających 
za minimalną opłatą miesięczną z loka
lu, ŚWiatła, opału, żywności, pomocy le-

ŁOWICZANIN 

karskiej i dentystycznej wraz z lekarstwa
mi, z wzorowej opieki higienicznej, wy
chowawczej i naukowej. 

Rada Opiekuńcza fundusze na te ce
le czerpie z zasill,ów rządowych i samo
rządowych, z ofiar publicznych i dro
bnych opiat uczniowskich. 

Nauka w Seminarjum nie kosztuje nic. 

- Kradzieże w Łowiczu. W dnin 2 
grudnia między godziną 11 a 12 w połu
dnie, niewykryci dotychczas złodzieje, ko
rzystając z chwilowej nieobecności p. p. 
Diehl, zamieszkujących W domu p. Pro
chnau w Rynku Kościuszki, wykradli z 
mieszkania bieliznę, palta, futra i Wiele 
innych rzeczy ogólnej wartości koło 20000 
mk. Złoczyńcy musieli być dobrze obe
znani z rozkładem mieszkania i musieli 
podpatrzeć nieobecność w domu p. Diehl, 
poniewaź kradzieży dokonali podczas pół
godzinnej niebytności gospodyni domu. 

W dniu 3 grudnia niewykryci zło
dzieje wynieśli z piwnicy domu p. Dą
browskiego-Rynek Kościuszki-należącej 
do p. SWitkiewiczoWej najro.zmaitszych 
produktów na kilkaset marek. Złoczyńców 
niewykryto. 

Przy ulicy Mostowej wykradziono 
świnię p. Cieszkowskiej. 

o F I A R Y: 

Na ciepłą odzież dla żołnierza 
polskiego • 

Zastępca burmistrza St. Xiężopolski 
pobran~ tytułem I~ary od P. A. mk. 10. 
Sąd Pokoju w ZychlInie od Salomona 
Morgentalera i józefa Filipiaka Mk. 230. 

N a wigilję dla żołnierza. 
Teodor Słoniewic-z Mk. 10. 

PODZIĘKOWANIE. 
Koło służby narodowej Polek-Chrze

ścijanek w Łowiczu składa niniejszym 
serdeczne podziękowanie p. Górskiej i 
p. Pacho za bezinteresowne wynajęcie 
naczyń na czarną kawę. 

Skrzynka do listów. 

5. 

maitego stanu. Uczeni i dośWiadczeni, 
ubodzy i nieksztaLceni, starzy i młodzi, 
każdy mówił, do czego dąży i o co mu się 
rozchodzi. 

W końcu sobie pomyślałam i parę 
słów powiedziałam. Poco my się tam 
zjechali, byśmy prawdy odszukali. Nie 
po to, aby nam posłowie narodowi prawdę 
opowiadali, ale aby ją wykonywali. A że 
my, nieWiasty, jeszcze wiarę w Boga mamy, 
to się o wielkie przykazanie Boże upo
minamy: Kochaj Boga i bliźniego, jak siebie 
samego. 

Niechaj sobie będą jacyś tam pano
wie bez Boga, my t!'lm nie pójdziemy
tam djabelska droga. Bo nawet żydzi, 
kiedy Widzą chrześcijanina nieprawego, 
to uciekają od niego.. Owszem, oni 
z niem rady mają, ale mu nie ufają. Więc, 
bracia polacy, jakie skutki mamy z na
szych pracowników, co ich teraz znamy. 

Gdzie tylko kto może, wszędzie oszu
kuje, dla Własnych jednostek tylko spe
Imluje. A wiecie dlaczego się tak zro
biło? Bo się życie chrześcijan wykoleiło. 
Bo socjaliści, zaraniarze, jacyś tam pepe
sowcy nastali, a oni księźy uwaźać nie 
kazali. A jak się księży nie uważało, to 
się i przykazań Boskich nie słuchało. 

Myśmy niby księżom dokuczali, a sa
mi sobie krzywdę działali: Bo dziś ciężko 
każdy żyje, a nie jeden nasz brat w nę
dzy gnije. Tego spalą, okradają, sta
ruszkowi jeść nie dają. Bo prawa Boźe 
zginęły, nowe jakieś nastąpiły. Obszar
nicy, rzemieślnicy, urzędnicy, robotnicy, 
kapłani i my, bracia rolnicy - uderzmy 
wszyscy przed Bogiem czołem i weźmy 
się do pracy społem. jeden sztandar 
zatknijmy, taki napis wyszyjmy: z Bogiem 
i z narodem, miłość Boga i bliźniego 
niech będzie przewodem. 

M. Urbankowa. 

Szanowley p. Redaktorze! 
Nim przejdę do właściwej treści, po

zwól, że za pomocą szpalt "ŁOWiczanina" 
porozumiem się z p. jacińskim. 

Podajmy sobie ręce, p. jaciński, i 
pracujmy wspólnie, a może nam się uda 
niejedno w naszym grodzie popraWić, 
może choć coś niecoś zdziałamy i może 
nie będziemy owymi legendarnymi bocia
nami, co to nap róż no świat starały się 
oczyścić. 

Pracujmy więc razem, silnymi lańcu
Kochani bracia i s1'ostry polacy - księżacy! chy satyry opaszmy łowickie bagnisko! 

Mało listóW do gazet pisuję, a do na- Panie jaciński! Chętnie zdradziłbym 
szego pisma Łowickiego--wcale. Naj- przed Tobą swe incognito, by się czasem 
przód z tego powodu, że nie umiem dobrze naradzić, czasem wspólnie jakąś rzecz 
pisać, bom nie uczona. A powtóre, że nie omówić, ale, p. jacińsld, lPóWią przysłOWia: 
mam. pory, jako dawna rezerWistka, sp a- "Kto się na gorącym sparzy, i na zimne 
lona, zniszczona, a teraz jako żona, matka dmucha" i drugie "Kto z kim przestaje 
i gospodyni na 25 mor~owym gospo- takim się sam staje". 
darstwie. Nie zechciej mnie, Pan, źle zrozu-

Dnia 25 Października uprosiłam męża, mieć, bo zaraz Ci sprawę wyjaśnię· Mie-
h d szkamy oddawna obydwaj w ŁoWiczu, 

ażebym mogła z innemi jec ać na zjaz może lat dwadzieścia może troch~ mniej 
Ludowo-Narodowy, który się odbył dnia 
26 Października bieżącego roku w War- albo i trochę Więcej, a zatem staliśmy 

h b się Łowiczanami, którzy mają jedną za-
szawie. Lubię bywać na różnyc ze - letę: że zawsze ich świerzbi koniec ję
raniach, bo w domu za piecem nic się 
dowiedzieć nie można; do partji żadnej zyka; muszą zatem puszczać go w ruch 
nie należę, moja part ja-Bóg i Ojczyzna! i plotą, co slina na język przyniesie. 
Będąc na tym licznym zjeździe w War- Zatem (nie przesądzam sprawy z 
szawie, podobał mi się. Bo tam z Bo- góry) mógłbyś (gdybyś Wiedział Idm jes-
giem wszystko zaczynali. tem) przed swym najserdeczniejszym 

Był tam i ks. biskup podlaski, wielu, przyjaciel~m ~wierzyć się, że Wiesz, kto 
wielu księży, każdego stanu ludzie, był Jest "HakIem . 
pan i żebrak, kmieć i robotnik, ale nie Przyjaciel Twój pod słowem honoru 
było żydów ani niemców, ni rusinóW- zakomunikowałby to swemu dobremu zna
tylko chrześcijanie polacy. . jomemu, ten zaś milczałby już jak grób, 

Nie było ani lepszych, ani gorszych a za tydzień tajemnica, kto się pod pseu
miejsc, tam kto pierWSZy, to lepszy. Patrzy· donimem "Hak" ukrywa stałabysię ogólną· 
łam i słuchałam, że ludzie mówili roz- A re.zultat? 



6. ŁOWICZANIN .N2 49. ----- --
I 

Conajmniej zrzuconoby mnie ze scho- rza powołać do życia własny sklep z I O ł . 
daw, i instytucji, w której, t. j. przepra· mydłem, solą, naftą, tasiemką, cer~lem g OSZenle. 
szam której najwięcej dokuczam. i. t. p. rzeczami. Po odczycie zapisało Magistrat m, Łowicza niniejszym og-

A zatem, Pame Jaciilski, z tych wzglę- SIę na Członkin ie Koła Ziemianek kilka lasza, że w l<ancelarji tegoż Magistratu ' 
{1 0 W pozwolisz, że pracować będziemy gospodyń Wiejskich. Profesorowi Jacynie dnia 9-go grudnia 1919 r. o godz. II-ej 
\v sp ólnie, ręka w rękę, Ty mi znany z zaś za pracę nad ludem w slo wach ser- rano odbędzie się ustny przetarg (in plus); 
nazwiska, a może i osobiście, a ja To- decznych i pełnych uznania podziękował niezależnie od tego po ukończonym prze
bie tylko ... z pseudonimu. mIejscowy proboszcz. Wieśniacy nasi targu muszą być jeszcze zlożone zapie-

Sądzę Więc, że zgoda i umowa mię- odczytem żywo byli zainteresowani i roz- czętowane deldaracje z oznaczeni em ro
dzy nami zaWarta i nie będziesz czuł do chodząc się przyjemnie -im było, że spę- cznej tenuty dzierżawnej lla dzierżawę 
mnie żadnej urazy. dzili czas wolny pożytecznie. B. M. dochodu z 6-ciu rogatp.k, a mianowicie: 

Ograniczę się dzisiaj do jednego tyl- --- 1) przy szosie Arkadyjskiej i Warszaw-
ko pytania, gdyż chcę jeszcze czytelni. skiej (jedna rogatka) 2) przy ul. Mosto-
ków "Łowiczamna" zaznajomić z cieka- T d ., l' t wej, 3) przy szosie Kutnowskiej, 4) przy 
wyml objaWami, jakie spostrzeżono w Lo- y Zlen pO l yczny. szosie Łódzkiej, 5) przy Zielkowicach, 6) 
Wiczu. przy szosie Bielawskiej, należącej do Ka-

A Więc pytanie: sy Miejskiej, na okres od l -go stycznia 
Czy przez szereg dni nieuprzątnię- -x- Najwyższa Rada międzysojuszni- 1920 r. do 31-go grudnia 1920 r. 

ty topniejący śnieg i kałuża wody na no- cza odbyła posiedzenie we wtorek rano Licytacja zacznie się od sumy 30000 
wym chodniku ma~istrackim nie są wy- pod przewodnictwem Clemenceau. Rada mk. rocznie z tym warunkiem, że chcący 
mownym dowodem, źe, co najmniej, obyd- zastanawiała się nad metodami, jakie na- wziąść udział W licytacji oboWiązany jest 
waj burmistrze i wszyscy ławnicy mają leżałoby brać, ab} pozwolić Polsce ad- przedstawić IC.lucję W sumie 3.000 mle 
całe i nieprzemakalne obuwie? ministroWać terytorjum, okupowanem przez Warunki licytacji mogą Ibyć rozpa· 

A teraz druga sprawa. nią zbrojn.ie n.a zachód ?d Iinji poprzednio I trywan~ \V kancelarj,i M~g~stratu \V godZi: 
Chcę zaznajomić czytelników "Ło- ustalonej I zajmowała SIę ponownie spra- nach biurowych, oprocz SWląt, od godz. 9- et 

wiczanina" z treścią kartki, która nie wą podZiału niemieckich okrętów wo- I do 12-ej w południe. ' 
Wiem, jakim sposobem, znalazła si~ W jennych. I m. Łuwicz, dn. 11 iistopada 1919 r. 
mym posiadaniu. -x- Marszałek Foch wystosowal do Burmistrz j)r. Stanisławski 

Kartka nosi tytuł: Rady Najwyższej list, W którym zwraca Seluetarz Bob~te/~ 
Symptomaty zblitam'a się końca świata. uwagę na niebezpieczeństwa, płynące z _.... 187:>-ą.-3 
Jak to przepowiedział nasz astronom ciągłego zbrojenia się Niemiec, a groźne 

ŁoWicki, prof.Doleżal, ząpowiedzi, roku- dla światowego pokoju. 
jące koniec świata, już nastąpiły. -x- W dniu 2 grudnia otwarto po-

NajWpierW W ŁoWiczu oberwały się nownie komunikację radjotelegraficzną 
laWiny śnieżne z dachów, upadły na bruk między Niemcami a Szwecją· 
i uzgodniły swą dolę z dolą nóg obywa- ·x- Prezydentem izby Włoskiej został 
teli miasta: połamały się na Idasycznych wybrany Orlando. 
chodnikach. 'x- Wiadomości z dNia 30 listopada 

Później Łowicz utonął W potopie. opiewają, że stan zdrOWia Wilsona znóW 
Magistrat, przejęty wiarą w niemoc się pogorszył, a lekarze zabronili mu 

człowiel<a wobec ŻyWiołów, niesprzeciwiat przyjmować kogokolWiek. 
się złu, zgodnie z filozofią Tołstoja. . -x,- W tych d~iach uwolniono nie-

l aczkolWiek stracić możemy wobec mleckle okręty, . kto re. z pO,wodu blolcady 
proroctw prof Doleżala wiarę w stałość morza . Baltyck.lego były mternowane W 
tradycji ŚWiata, to nie zburzy wiary W reweIskIm po~cle. . 
stałość tradycji i pol<ój Magistrat miasta -x- Na 'połnocny zac~od o.d Połocka 
ŁOWicza. nasze oddzlaty przeprawiły Się na pół. 

Ten jest wyższy nad przekleństwo I nocny br.zeg D~winy. i, zniszczywszy 

Zebranie Informacyjne. 
W niedzielę d. 14 grudnia r. b. o god. 

3·ej popołudniU W Sali ZWiązku Robotni· 
ków Chrześcijańskich przy ul. Piotrko
wskiej odbędzie się dla WP. Wyborców 
z listy Nr. 5 do Rady Miejskiej zebranie' 
informacyjne z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Zagajenie i wybór prezydjum 
zebrania. 

2) Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Rady Miejskiej W Ło ,.viczu. 

3) Wolne wnioski 
<..) liczne przybycie WP. Wyborców 

z listy Nr. 5 uprzejmie się uprasza. Uso
bne zaWiadomienia rozsy/alle nie będą. 

Radni z lzsty .M J 

J. Z ierzchowski · 
zmienności, ldóre ciąży nad tym pado- dosz.czętnte na • ~Iększel przestrzeni tor 
łem płaczu; ciemności ulic rozbitych o ; kolejOWY, powroclły na ,daw.ne stanOWiska. 
latarnie nosów, połamanych na ChOdni-I -x- W nocy z pon,ledzlałku na wtr
kach nóg, Wiecznego braku chleba, zmarz- rek .na odcmku SIro~zlec~Cz.elad.ź-K~
niętych ogonków, braku wody w studniach palnla Satu:n-Mtlowlce niemIeckie wOJ-
uliczr.lych i t. p. różności. ska pogr~nlczne rozpoczęły nagle silny kł d . . t ' kl' I In 

Smiertelni! płaczcie, albowiem ko- atak og~lOWY· Strzelano z karabinów rę- S a Win I owarow o O"Ja nycl~ 
niec ŚWiata-pewny.! Hak. cznych I ma~zynowych. oraz rzucano gę- w Łowiczu, Stary Rynek N2 8. 

sto granatami ręcznymi. Patrole niemiec-
kie usilowały przekroczyć granicę , Od- -- Poleca pp. myśliwym: ====== 
g~O~ , wa~i za;larmo;ał calą ludność Za- Śrut, proch, n aboje i t. p ... 
g ę t la . go zinie nad ranem atak od- przybory myśliwskie. 

Bąków Górny, 26/ X11919 r. par o. ~ 
W ubiegłą niedzielę w godzinach po- ·x- W najbliższych dniach opuszcza _1ID!!III=_1IU!:: _________ I!EIi __ 

południowych staraniem zarządu Łowi- Warszawę sir Sa1'J1uels i przed wYJ'azdem S2:mul Borowiak Ziubił paszport wydany 
K 

przez władze niemieckie 1909-
ckiego oła Polsk. Mac. Szkolnej odbył I ma złożyć Wizytę Paderewskiemu. 
się W naszej' wsi odczyt profesora Jacy_I Szlama Buki zgubił paszport wydany przez 

władze niemieckie. 19J () 
ny Z Łowicza. Prele~ent W parogo- Nuta Silberman zgubił paszport wydany 
dzinnym przemóWieniu swym zapoznał KINEMATOGRAF "EOS" I przez władz.e niemieckie. " ' 1911 
słuchaczy ze skmbami naszej ziemi, jak ,K,uchmlstrz z dobreml sWladectwami pragnie 
węglem, solą, torfem i innymi, ilustrując W sobotę 6 i poniedzialelc 7 grudnia . obJąc klub lub posad~. Wiadomość w Redakcji. 
bogato odczyt odpowiednimi przezrocza w miejscowym teatrze Eos" odb d' ~ Leja Goldfarb zgubiła paszport w d 

KOl{ESPONDENCJE. 

- " ę zle y any 

mi. W końcu zaś odczytu prof. Jacyna się następujące przedstawienie: przez władze niemieckie. 1939 

przdstawil zebranym korZyŚCI osiągane Dzieciom i młodzieży do lat 15 wejścIe wzbronione 
Franciszkowi Piotrkowkiemu skradzio-

przez zakładanie lwoperatyw. Odczyt 
no paszport i dokument młynarski. 194() 

zorganizowały miejscowe nauczycielki p. .1. Ant!lni Sokó-ł zawiadania o skradzionym 
paszporcie wydanym przez władze niemiecl<ie 19ą.~ 

T. Grotowsl<a i L. Zawadzka i ściągnął (Natnra) Izrael Butler żgubił pasz pOI t wydany przez 
Z górą 160 osób z pośród starszych i II. władze niemieckie. 1945 

mlodzieży. Za bilety zebrano 112 mk. 

Władca o 2 n i a Fiszer Kohn zgubił paszport wydany przez 
35 fen, które przelano do Kasy powstałe- władze niemieckie. 19ł() 

go niedawno w tej wsi Koła Ziemianek Jankiel Helman zgubił pasz pOI t wydany 

Koło Ziemianek założyło niedawno w dramat w 5 aktach z wytwórni Nordisł<. przez władze niemieckie, 1963 

Bąkowie Górnym aptekę, cieszącą się W poniedziałek d. 8jXlI zmiana Sura Goldberg i Herszke Goldberg zawia-

wielkiem powodzeniem, a obecnie zamie- programu. domili o wykradzeniu paszportów wyoanych przez 
władze niemieckie. 1966 

.. . . 
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Druk K. Rybackiego W ŁoWiczu. 




